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D w ie  na kraju E u r o p y  lezące 
p r o w i n c j e ,  w dziejach odleglej­
szych tćj części świata w ażną  za j ­
mujące  k a r lę ,  mniej  są znane  niż 
jakiekolwiek Kacykos lwo Ś r o d ­
kowej  Afryki .  Czemu przypisać 
tę obojętność c iekawych skąd inąd 
mieszkańców tego co krok prze­
chwala jącego się zachodu,  t rud no
jest powiedzieć.  Pod obn o ze che ł­
pliwość więcej może  jak cieka­
wość i wolą rospr awiać  o odle­
głych zamorskich  dz iwach  , niż 
swoje  dobrze ,  będące pod bokiem 
kąty opisać.

S  tern wszys tk iem szczodra 
przyrodzenia  r ę k a ,  okwicie zlała 
dary swoje  na te k rainy .  U  dołu 
Dunaju  góry  Karpa ty  m no s t w o  
s t a w ó w ,  j e z i o r ,  pyszne pas twi ­
ska , bujne  plony,  bogate w ryby  
ton ie ,  wzniosłe pyszne lasy,  d o ­
statek zw ierzyny ,  więcej niż po­
trzeba b y d ł a s o l i  i kopalnej i 
jeziernćj  dosyć i dla siebie i dla
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sąsiadów , żyły krusz czów  ko­
sz townych  , i użytecznych wiel­
kie , owo zasoby,  ow o  zalety tych 
dwóch pięknych kra jów.  S zw aj -  
caryi są więcej podnoszące umysł  
widoki w M u l t a n a c h  i W o ł o -  
szczyznie ,  widok  więcej cza ru ją ­
cy ,  więcej ł agodny,  miły.

Zaniedbane  są w pr aw dz ie  tu 
w in n ic e ,  jak zaniedbane  w s z y ­
stkie skarby przyro dy ,  brak pr ze ­
mysłu , i z ręcznego k ie rown i­
c twa  , wszystko w tę o t rętwiałośe 
wepchną ł .

Niema tu ja łowej  ziemi,  a wiel ­
kie rzeki czekają aby po nich 
spławiać dostatki  k ra ju .  Pocię ty 
jes t  różnemi wód kory tami .  T r o ­
chę przemysłu  , dwie rzeki p rze­
kopane , cały kraj ,  j e dnego  mia­
sta s pysznćmi og rodami  p r z y ­
brałby postać.

Czemu tego złota , s r e b r a ,  że­
laza , m i e d z i , s i a r k i , żywicy 
zimnej  niedoby wają  spod tej cięż­
kiej ledwo war s ty  z iemi? czemu? 
O b a w a  • f i rmanów czyniących
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niepewność własności była a ż 
dotąd przyczyną. —  W szystko  
tylko na zyski skore czychało , 
wszystko dłużej oczekiwanej re- 
produkcij zaniechać musiało.

T e  kraje mlekiem płynące i 
miodem, hojnego nieba ukochane 
dzieci , czyż zamieszka! lud bez 
se rca ,  duszy i myśli? Zajrziny 
w jego charakter. Bo smutek nas 
ogarnia na takiej niedhałośei o- 
braz.

W ędrow iec  z zachodniej czę­
ści Europy zaszły między W o -  
łochy nie ujrzy wrot zamkniętych 
u podw orca , czeka go przed 
domem , z uśmiechem na twarzy, 
z weselem serca gościnny W o ­
łoch. Nie wita jak wschodu mie­
szkaniec s pokornemi ukłony. C u­
dzoziemiec W ołochow i jes t  g o ­
ściem , jes t  w ęd ro w cem , jes t  
człekiem co mu przynosi uoso­
bione Zachodu wyższości. Czuje 
W ołocli  ile mu braknie zwidzia­
nych tamtemu znajomości. Nie- 
rozsądek i głupota ledwo mogą 
wyzuć przychodnia ze wszyst­
kich zapewnionych mu od chwili 
wstąpienia w gościnne progi u- 
roczySlyeh przyjęć.

Nie jeden obcy ujęty gościn­
nością i owym panów możnych 
zbytkiem, osiadł ua W ołoszczy-

zn ie ,  wstrzymał swe odleglej­
sze zapędy, i zanucił piosnkę 
Bukareszezanina: Demlmmitza np- 
pa doultze timekea nou se mu i 
dnulze, ( S ł o d k i e  t o c z y s z  
w o d y  D ę b o w i c o , k t o  w a s 
z a s m a k o w a ł ,  j u ż  s i ę  o d  
w a s  n i e o d d a l i ł . )

W  domach przemożniejszych, 
gościnność więcej samowładnie 
panu je ,  więcej obey są uprze­
dzani w przyjęciu. Język frau- 
cuzki sta je się prawie domowym. 
Młodzież puszeza się w podróż 
do Niemiec i do Paryża czaro- 
wnego , a czerpiąc w pierwszych 
i w drugim  światła, powraca s pię­
knem ziarnem na żyzną krainę; 
co kiedyś i niedługo może ,  wyda 
bujny owoc.

Długie upłynęły wieki a W o -  
łochy sztuki wojennej, ledwo 
zaznały na sposób wschodni. 
Nie dawno zapr owadzone w tej 
gałęzi zmiany, łatwo przyjął W o ­
łoch. Tak jak łatwo wszystko 
naśladuje , do wszystkiego się 
nakłania. W p ły w  zagraniczny 
i prędzćj i silniej tu  może, niż 
gdziekolwiek indzićj. Z b y te k , 
mody francuzkie łatwo tu pojęto 
i naśladowane zostały.

T u  pojazdy najpięknićjsze s ca­
łej Europy, tu najpiękniejsze ko-



)o$o( 91 )o|o(

nic. Zbyt się oddał łomu naśla­
downictwu i W o ło ch  i Multanin, 
•/.byt pozory ich zajęły, i dla legoć 
może inneczęści są więcej zanied­
bane. Rzucili się w zbytek uroczy 
ale uroków nic śmieją Stwarzać.

Szlachta z daw nego |io więk­
szej części jest szczepu —  Oprócz 
cyganów, wszakże niema tu pod­
daństwa prywatnego. Są opłaty, 
ale do czynszów naszych bardzo 
nawet zastosować się niedadzą. 
Rąk braknie do przedsiębiorstw , 
lecz bardzo mało jest takich cohy 
nie nić mieli. W  pobliżu miast 
i stolicy są ludzie co ogarnęli 
większe obszary, zresztą kraj 
jest podzielony między małych 
właścicieli.

W szystkie  cierpienia przeszło­
ści nie wyniszczyły pięknego 
ich ch a rak te ru ,  w kraju zwy­
kle swoboda wielka, religij­
ność powolna i chociaż p ra­
wo karą śmierci sroży się, kary 
tćj ledwo raz w rok można w i­
dzieć przykład. A często nawet 
rok cały obćjdzie s ię ,  bez tćj 
smulnćj konieczności. Między 
lOina zbrodniarzami, 9  są obcy, 
zagraniczni. W^ poruszeniach ży­
wych , lud nieskory jest do o- 

• statecznych , gwałtownych środ­
ków. W eseli zprzyrodzenia, czy

że trosk nic znają, czy zoboję- 
tności eożkolwiek bądź czy wnę- 
dzy czy w dostatku do tańca i 
wesela pochopni. Moldawianin 
jest nieco surowszy. Lecz W o ­
łoch by jeno muzyki dźwięk 
posłyszał, bajza gotów się w ta ­
ny puścić! Dla mody, dla do­
brego tonu , czytają franeuzkie 
dzicńniki. Franeuzkie dzienniki 
tak na golowalni żony w ykw in­
tnej jak  na sekretarku mężów 
modnych , koniecznym są sprzę­
tem ; w któren zaglądają z ró ­
wną ciekawością , czy opiewają 
tryumfy na Longcliamps, czy hecę 
pod otwarłem niebem opisują, czy 
porywają w piekła bezdnie s to ­
nami strasznego Maycrbera.

Nieco są opieszali W o ło ch y ,  
a mimo wszelkie miłości własne 
kra jow ców , co bronią tę nie- 
czynność, ten duch obojętności, 
różnemi przyczyny, jakkolwiek 
przyczyny są w ażne, jakkolwiek 
zusuniętemi przyczynami, m o­
głaby la obojętność, ta opie­
szałość zniknąć , a zniknąć może 
ca łk iem , dziś mają jednak za ­
wsze wielką dozis tćj dosyć na 
W schodzie  E uropy , upowsze­
chnionej choroby.

Dzieje jednak dawnych Daków 
mężnym ten lud nam podają —
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«!liig-ic lata walczył z R zy m ian y ,  
d ługie  lata R zym ianie  haracz  
płacić musieli. Dccebal sławę 
daw nych  rozniosł szeroko W o ­
ło ch ó w . T ra ja n  dopiero rzucił 
m os t  na D u n a ju ,  jak  mu jen iusz  
A pollodora  z D am aszku  n ak re ­
ś l i ł ,  p rzebył szeroki D u n a j ,  i 
ród  D aków  zmęczył. Rzucały 
D aki sw oje ojczyste i żyzne sie­
dziby, a now e osady z W ło c h  
W o ło c h a m i  się p rzezw ały ; za- 
mięszały się plemiona zw ycięz­
ców i zw yc iężo n y ch , rudera  
m ostu  o wielkości d z ie ła , nao­
cznego widza tylko m ogą n a u ­
czyć. Z w yc ięz tw  karta  w  dzie­
jach  tylko z o s ta ła ,  i na rzad ­
kim pom niku s ta rego  R z y m u , 
n a  kolosie T ra ja n a .

Daki znikły m iędzy S a rm a ­
tami a W o ło e h y  na w idow nią  
E u ro p y  w ystąp iły . W a lc z y ły  j e ­
szcze i zacięcie zL a c h i ta m i i z 
rożnem  szczęściem, raz  byli zw y­
c ię ż e n i ,  to znow u zwycięzcami, 
lecz o tem Zachód nie wie ho 
to sp raw y  w schodnie . W ło c h y  
ju ż  Dukani! nie były, niebrały 
haraczów  i sarni w kró tce  pod 
ciężkie poszli I s laua  haracze.

Język  W o ło c h ó w  jest zb u d o ­
w an y  na języku  łacińskiem po­
dobny wiele do patoa  języka

południow ej F ra n c y  i. W y r a z y  
słowiańskie są powiększej części 
religijne tylko. W o ło c h  pod leni 
imieniem nie zna s ieb ie , on sam 
się zowie Rumun-, a kra j  jeg o  
j e s t : kraj  R zym ian  Tsnra Ru- 
maneska jedni dowodzą że około 
V I I .  wieku W o ło ch am i poczęto 
ich n a z y w a ć ,  inni że niby T r a ­
jan  im nadał to imie, dla uw ie ­
cznienia imienia sw o jeg o :  Flac- 
cus! czas przem ienił na Machos 
i Vltichos.

Ku końcowi I I I .  w ieku , R z y ­
mianie ustąpić musieli z W o ł o ­
szczyzny , przed napływ em  hord 
różnych . Goci H u n n y  Gepidzi. 
L o n g o b a rd o w ie ,  A w a ro w ie ,  r a ­
bowali kto lepiej m ógł,  tę krainę 
na drodze ich nieszczęściem bę­
dącą. Część jak aś  kra jow ców  , 
schroniła  się do niższej W o ł o ­
szczyzny między D u n a j i A l u t ą ,  
i now e założyli n a r o d k i , r z ą ­
dzone przez bannaty ( r z ą d z ­
e ń  w .)  W A en  czas tu się po­
tw orzyły  małe państw eezka, k tó ­
re w kró tce  znikły.

Dzieje do I X .  w ieku są cie­
m n e , to pew na że T a ta ro w ie  
okrucieńslw y i łup ieżą  zmusili 
W o ło c h ó w  szukać schronienia  
za K arpa tam i.  A ż  Rado-Negro  
( R  u d o I f  - c z a r  n y ) i B ohdan
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napnwrót Ich na ojczyste przy­
wiedli niwy.

0< l l ;{ i i  W oloszcz yzria i M ul­
ta ny (alho Boltdania) od rzeki 
Mołdawy przezwane , występuj.'} 
na nowo. Rozdział nastąpił, ale 
ani obyczaje ani re lig ija , ani 
historya tych Indów prawdziwie 
nigdy się nierozdzicliły. Bohdan 
i Rado rządzą krajami pod imie­
niem Wojewodów. Bannaly niż­
szej W ołoszczyzny łączą się 
znowo-powstałemi. Sczasem ty­
tuł W ojew odów  zniszczyli T u r ­
cy, lecz czas znowu wrócił lo do­
stojeństwo , a Rossy a przemo­
żnie się do tego przyczyniła. 
W  1591 roku , Bajazet zacze­
piony od nierozważnego M ir Izy . 
W ołochów  pobił i haraczowi 
poddał,  zrazu dosyć lekkiemu.

Nakoniec po różnych prze­
mianach losów pogarszających 
W ołochy  drogo przeszłe swoje 
triimfy T urkom  opłacić musie­
li , a rok 1 7 1 4  zaczął dla
nich epokę najokropniejszych 
klęsk. Ród Fanariotów użyty 
do posługi, godnie odpowiedział 
zuikczcmiiiałćj ju ż  porcie. A  po­
dłość , przedajność jakich się oni 
dopuszczali trudno jest opisać.

W szystko  poszło na licytacyą. 
Kto więcej d a ł ,  cno tę ,  mienie,

wszystko kupił. W ołoszczyznę 
znmićszkali, albo p r z e d a j n i  u- 
rzędnicy, lub chcący urząd na­
być ,  albo uboga nędza. Niema 
tu środka, i cnot niema żadnych. 
S traszna Islama klęska nad kra­
jam i chrześcijańskiemi ciężyła.

Nie dość lego , sprzedawano 
jeszcze różne tytuły, honory ; 
a sprzedawano drogo. Procenta 
od pożyczek były niesłychane. 
Cudzoziemcy pod opieką swoich 
Ambassadorów spokojnie zdzie­
rały W o ło c h ó w ,  spokojnie ma­
jątki robili ździćrslwem i lichwą. 
Bogacze wołoscy prócz długów 
i tytułów nic nićmieli.

Fanarioci, rozwinęli dawnego 
Bizanicjum zbytek , a krajowcy 
biegąc w ich ślad , grzęźli 'w nie­
dole ,  W ZepsuCie. O wóz to stan 
Mul tan, Wołoszczyzny we/asie 
panowania Fanario tów . Kon­
stantyn M aurokordato , jeden 
wzniósł s ię  wyżćj , jeden jeSt 
uwielbienia przedmiotem.

Trakta tem  w Kajnardzi llos- 
sya pierwszy raz zaczęła inte- 
ressować się tćmi prówineyami. 
Następne wdania się tylko chw i­
lowo stan polepszały; lecz no ­
we ‘nadużycia , często srożej za 
lo czuć się dawały. Oil 1B(H> 
do 18 1 2  ro k u ,  Rossya zajęła
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swemi wojskami te dwie krainy. 
P o l e m  Anglia i Francya cóś my­
śleć zdawała się o nich.

Tymczasem 1821 ro k u ,  w y ­
buchła wojna. Po pokoju Adrya- 
nopolskim, na który Rossya lak 
przeważnie w pływ ała , W o ło sz ­
czyzna i Muitany otrzymały pe­
wne prawa. W  ogólności dziś 
W o łochy  mają i swoją mili- 
ciją i kwarantannę mają porty 
na D unaju , i połów wolny 
ryb na jego jednej połowie. 
Podatek ograniczony i oparły 
na pewnej zasadzie, chociaż 
niewłaściwie zwany pogłównym. 
—  Takie są klęski przeszłe W o ­
łochów , laki ich stan dzisiaj.

Cożkolwiek bądź, blizny, dłu­
go jeszcze mogą błyszczeć, sami 
W o ło ch y  mogą je zagładzić, 
niech myśl w ydobędą, niech 
czynność obudzą, niech nie biegą 
za błyszczącym przykładem ku­
pieckiego Zachodu ! Niech swoje 
władze rozwńną, a bogactwa 
mają pod własnemi stopami. 
P rzemysłu i pracy po trzeba!

Znika już  frymark i przedaj- 
ność, nowe prawa im zapobiegły, 
już zwolna Bojary oglądają się 
na włoście sw o je ,  nie jak  na 
a r ty k u ł ,  za co można urząd ku­
pić i kędy złupić rolnika. Uprawa

roli rozwija się. Rolnik pewien 
własności dachu , dach chały na­
prawia. Handel się ozy wia mię­
dzy krajowcami, porządek i s łu ­
szność poznanćmi bydź poczy­
nają. Dobre chęci wiele d o ­
kończą.

P o  większej części Rossya 
czynnie się przykłada do polep­
szenia s ta n u , to jej serce W o ­
łochów zjednywa. W p ły w  T u r ­
ków jednakże nieustaje. Niena­
wiść ku Muzułmanom jest  wiel­
k a ,  ale bo też pamięć niespra­
wiedliwości i gwałtów głęboko 
się wryła. Gianr u T urka niżej 
psa ceniony. Giaura odzież nieco 
jaśniejszego koloru , na grzbiecie 
kijem była podarta, lada Turczyk , 
łada baba turecka plwała w oczy 
Giaurom. Mimo podróży za g ra ­
nicę, Turek nie pozbył się swoich 
uprzedzeń, wady przy ją ł ,  alecy- 
wilizacyiani trochę. T akM uzuł-  
manizmu principium pogodzić się 
nić może z Christianizmem.

 O O O ^ O O O ——

H E G E L .

Osieroconą katedrę filozofii 
śmiercią głębokiego Fichle , obiął 
przy uniwersytecie berlińskim po­
wołany z Heidełberga już g łośne­
go imieniu H e g e l : wystawcie so-
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hie m a ł ą ,  t rochę  zgarb ioną ,  nie- 
poczesną f igurkę ,  w szarym w y ­
ta r tym  s u r d u c i e ,  tw a rz  b l a d ą ,  
mało z n aczą cą ,  rzadko ożywioną  
sarkas tycznym uśm ić c h e m ,  głos  
cichy,  p rzyt łumiony,  nie bardzo 
przy jemny,  mowę  je d n o s t a j n ą ,  
ro z w le k łą ,  wykład  z imny ,  s u ­
chy ,  niezręczny ,  co m o m en t  pr ze ­
c inany ,  powtarza jący  i po pr a ­
wiający się u s ta w ic z n ie , podsy­
cany co m om en t  szczyptami  ta ­
baki z o twar te j  przed nim na k a ­
tedrze  tabak ie rk i ;  a będziecie 
mieli niejakie wyobrażenie  po­
wierzchownośc i  H eg la .  Przed  
tym suchym napozor  pedantem 
ujrzycie dwieście zg romadzonych  
s łu c h a c z ó w ,  którzy z największą  
ciekawością wykładu  jego s ł u ­
c h a j ą ,  i chciwie każde chwyta ją  
słówko.  Za is te  z jawisko  to po- 
dobniejsze do z a g a d k i , niżeli do 
istotnej p r aw dy .  A tym czasem 
tak było w rzeczy samćj.  Jakż e  
więc nauczyciel  pozbawiony z u ­
pełnie zewn ę t rz ny ch  zalet  i cza­
rujących w dz ięków w y m o w y ,  
owego z a p a ł u ,  k tórym F i c h t e , 
poprzednik j e g o ,  uczniów swoich 
unos i ł , ,  potrafił  tak opanować  
m ło dz i eż ,  iż t a ,  j ak  w  cza ro ­
dziejskim kole ,  o H e g l u  tylko 
m arzy ła  i jego n au ce?  O t o  sa mą

I ) o | o (

ważnością  n a u k i , oto g łębokiem 
i n ie zmo rdowanem p rawdy b a ­
daniem , oto śmiałem natarciem 
na  upowszechnione błędy i d o ­
chodzeniem łundam en ta lnyeh  z a ­
sad wszelkiej  umiejętności .

Grub i  jaństwo na we t  H e g l a  
( tak bowićm długo  jeszcze n a ­
zywać się nieprzestanie)  miało 
swe źródło w j e g o  charakterze i 
wła śc iwy m mu  zapale do nauk: 
nie umiał  on niestety ! połączyć 
skromnośc i  i poszanowania  dla 
ws ławionych  imion ; lecz każdy 
czuć powinien szacunek dla m ę ­
ża , który potężną  miłością p r a ­
w dy uniesiony i jej  w y b u c h a ­
jącym płomieniem zag rzany ,  wal-  
czył  przez cale życie w jej ob ro ­
n i e ,  usi łując zwal ić świą tynią  
b ł ę d u ,  czczych i j a ło w ych w y ­
obrażeń.  H e g e l  nie był bez w ą t ­
pienia o w y m  filozofem w o j u j ą ­
cym tylko s ł o w a m i , rycerzem,  
popisującym się tylko na  ka te ­
d r z e ,  uwodzącym innych i siebie 
próżną  słów igraszką i mam iącym 
umysł  o b łę d e m ;  lecz i s to tnym 
badaczem pr aw dy ,  rze telnym fi­
lozofem. T a  pr aw da  była p ło­
dem genialnego  opanowania  ma-  
t e r y i , i w tym względz ie  może  
być z Golhem p or ów nan y .  T a ­
kiemu m ę ż o w i , j ak im  był  H e -
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gel życzyćby rrąleźało stuletniego  
przyoajmnićj ż y c ia , aby m ógł  
do skutku przyprowadzić swe  
rozległe plany.

Co H egel zdziałał dla filozofii 
i w ogólności dla n au k , to je ­
szcze dostatecznie oceninnem nie 
jest. Uczniowie jego, k'oryni.on 
gorliwością do głębokich badań, 
wieszczym duchem , bystrością  
w dostrzeganiu i bogactwem nie­
wyczerpanej erudycji impono­
w a ł ,  uwielbiając go jak bożka, 
i na niewczesne sadząc się po­
chw ały , więećj może mistrzowi 
swemu zaszkodzili, niż jego  prze­
ciwnicy, obrażeni najczęściej zu­
chwałym tonem berlińskiego fi­
lozofa , jakoby on sam tylko pra­
wdziwą posiadał mądrość, lub leż 
odstraszeni barbarzyńskim i nie­
godziwie przekręcanym ję z y ­
kiem.

I lege l  pozostanie nazawsze  
wielkim mężem: o eo Kant, F ich­
te ,  Schelling na próżno się ku­
sili ,  to jest aby połączyć ideal- 
ność z realnością, to H egel szczę­
śliwie dokonał. (?.) Lecz jak 
znowu zboczył z lć j  drogi i 
nieraz w własnych uwikłał się 
sieciach,  przyznają nawet c i ,

którzy na słowa mistrza sw ego  
przysięgać zwykli. Ze H e g e l ,  
na innych filozofów niemieckich 
z pogardą spoglądał, słabość la, 
nie tylko nauce, ale i sławie jego 
bardzo zaszkodziła.

— —

ŁABĘDŹ KRÓLA  M UR A TA .

W g m in ie  Evreux w eFrancyi  
złapano niedawno Łabędzia, któ­
ry miał na szyi obwódkę złotą  
z napisem: Ja jestem własnością 
króla Murata. Pasterz, który tego  
Łabędzia złapał, szczególniej­
szym zdarzeniem, był w ysłużo­
nym źołnićrzem przybocznej Mu­
rata g w a r d y i; dzielny ten w e­
teran z tkliwą troskliwością pie­
lęgnuje własność swojego nieg­
dyś pana. Zdaje się a to l i , iż 
niedługo pieczy jego potrzebo­
wać będzie, gdyż obecnie blisko 
5 0 śc i  la t ,  ptak ten mieć musi. 
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S Z A R A D A .

Pierw sze z drugiem Imie, trzecie wspak 
( litera

A nic jeden  lite ra t za wszystkie grosz 
( zbiera.

W  K r a k o w i e ,  C z i o i n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


